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- Kochani Wodzowie! 
Komenda Główna 7. H.P. w Niemczech powierzyła nam trudne lecz zaszczytne 
zadanie przywrócenia do życia naszego pisma zuchowego „„Czarodziejski Rój* 
które. w ubiegłym roku..szerzyło wśród rzesz zuchowych tyle radości i wodzom 
dawało wiele materiału do opracowania na zbiórkach. ** * z z r 

Zuchy cenią wszelkie dobre tradycje, a „Czarodzi jski Rójć należy niewatpliwie 
lepszych, dlatego musimy tę tradycję podtrzymać. — Zdajemy sobie sprawę: 

że trudno byłoby podnieść nasze pismo na jeszcze wyższy poziośiię dicielikydy 
tylko. aby. o ile możności, utrzymać taki sam poziom. jaki „Czarodziejski R. 
miał poprzednio. : 

_ „Jednakże wszyscy Wodzowie zdają sobie sprawę że nasze skromne źdolności i 
możliwośći na to nie wystarczą, pismo nasze będzie tylko w tym wypadku moglo 

rozwijać się pomyślnie i służyć pracy zuchowej, gdy Wy wszyścy, Wodzowie, 
pomożecie nam w tej pracy, inaczej czekałaby nas praca tak cic kai że nawet 
takie dzielne, jak my, zuchy musiałyby „skapitulować* i pismo upadłoby znowu 
a na pewno tego ani Wy, ani my sobie nie ży. ; 

h 
ymy. : 

Wzywamy przeto wszystkie gromady od „Groźnych Janosików* aż do „Dzikich 
Indian*, aby pośpieszyli nam z pomocą, a wodzowie aby postarali się czasem 

z + 2 * PE ra + + > A Ą i coś do nas napisać. Jak do „Czarodziejskiego Roju* pisać, to już wiecie . . . 
bojowo . rólko i . . . naturalnie tylko prawdę. zuch „lipy” nie lubi. 

Czuj! 

REDAKCJA: 

zo się dziwił .. . Zdziwił jesze. 
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ł się raz bardzo pewien słynny wódz, gdy 
jechaniu do jego gromady w gościnę (cel 
y: wizytacja!), poprosiłem go, żeby sobie 

pozostawił mnie samego z zuchami. 

to gromada zuchów — chłopców, licząca 28 
ów", Krótko powiedziałem zuchom: „Poba- 
sami, w co chcecie*. 

ie zdążyłem wydać to polecenie, jęż jakiś 
iarz zapy „Ile mamy na to czasu?* Jedną 

odpowiedziałem. Za chwilę ugłyszałem 
dziwne zawołanie: „Dzi — bo to!*  Natych- 

chy zrobiły zbiórkę w układzie gwiaździstym, 
ly kilka okrzyków, jakiś taniec (obrzęd!), a 
tnim „wyciu” chłopey ulotnili się, „jak kam- 

Na placu pozostało tylko czterech zuchów 
przez 1-2 minuty coć tajemniczo radzili. 
tępne zawołanie jednego z tych czterech zuchy 
Ę jak spod zićmi* z wielkim wyciem, w 

ych podskokach, i zaczęły się bawić. Czego 
jyło na tej zbiórce! I piosenki, i tańce, i 

i zawody! Poszczególnymi zajęciami kiero- 
olejno każdy z tych „Czterech* (na pewno 

fo szóstkowi). 

ładnie się. bawiły. były wesołe i karne, 
y się”, odchodziły ze zbiórki zadowolone. 

wiście, bawiłem się razem z nimi! 

ódz tymczasem niecierpliwił się czekaniem i 
iwił się jesz bardziej, 

nu zaraz po powrocie ze zbiórki powiedziałem : 
ję ci, wodzu, za dobre prowadzenie gromady**. 

się pewnie dziwicie, skąd mogłćm wiedzieć, że 
wódz dobrze prowadzi gromadę. Przecież nie 

em go właściwie przy pracy. nie widziałem 
Gromady. nie rozmawiałem z nim nawet o 
w tej gromadzie, bo w ogóle i jego i jego 
lę widziałem po raz pierwszy — Skąd wi 

n. że ta gromada jest prowadzona we wlaściwy 
Powiedziały mi to zuchy przez to, że same 

Drodzy Wodzowie! 

-pracy dobre metody wx 

potrafiły się zorganizować do zabaw, gdy im po- 
wiedziałem: „Bawcie się sami, w co chcecie”. . 

Żuchy wykazały na tej zbiórce wiele samodziel 
ności, zaradności i współżycia gromadnego. To właś- 
nie jest dostateczńym dowodem, że wódz stosuje w, 

zowania. Ten wódz na pewno 
sam wszystkim nie kierował w pracach tej gromady, 
sam wszystkiego nie projektował. bo nie rozwinąłby 
w zuchach tej samodzielności. odwagi i zaradności. 
Ta gromada nie była grupką tresowanych chłopców, 
ale zżytą gromadą umiejacych się bawić zuchów. 

Wódz jest członkiem tej gromady i przychodzi na 
BE i dłatego. bo lubi bać się w to. co i jego 
zuchy. 

Woda sodowa nie zaszumiała mu w glowie, że jest 
„wodzem. On jest przeczież tylko dyskretnym do-- 
radcą zuchowych poczynań: czasem pokaże jaki 

ćwiczenie, z wydarzeń życia gromady wyciąg- 
ychowawcze (bez .„morałów), coś doradzi 

niby, niby najmniej zabiera głosu. a konsekwentnie 
zdąża do celu (jedna z tajemnie wodzowskiego po- 
wodzenia), przez gry, zabawy i ćwiezenia. Ta twoja 
pozorna bierność, wodzu, nie pomniejszy ci autory- 
tetu, bo ty jesteś tylko jakby duchowym przywódcą. 
A jeśli stwierdzisz, że twoje zuchy same potrafią 
zacząć ładnie śpiewać. same pod nieobecność wodza 
potrafią, zorganizować zabawy, to ciesz się, bo to 
twoja zasługa. Ty przygotowujesz wprawdzie program 
zbiórki i tylko ty wiesz, jaki z tej zbiórki pragniesz 
osiągnąć cel, ale pozwól jednak swoim zuchom. w 
miarę możności, samym tę zbiórkę przeprowadz 
Twoja wodzowska wiedza powinna ci te sekrety 
powodzenia ułatwić. A wtedy będziesz dla swbił 
zuchów Wielkim Wodzem! * 

Czaj! 

Wł. Dębski hm. 
(„Przebiegły Lis*) 

Wznawiamy wydawanie miesięcznika „CZARODZIEJSKI RÓJ". Liczne listy z 2 
dlaczego to pismo nie wychodzi dowodem, że jest Wam ono potrzebne do pracy © Gromada 
Mamy nadzieję, że wszyscy Wodzowie Gromad Zuchowych w Niemczech będa korespodentami 
swojego pisma. 
To jest jeden z Waszych obowiązków. 
Czy postaracie się? Czuj! 

Kier. Wydz. Zuchów 
w Komendzie Głównej  



| Abkiander kat. s. kośauć. 

O czym kazde 
wódz wiedzieć powinien —. 

Wprowadzenie do zuchowania M ojc: 
stych, religijnych, narodowych i lud dowych jest obc 
wiązkiem i koniecznością Wodza. Nie miejsce i nie 
czas wskazywać, czym jest wiara katolicka dla 
naszego Narodu, a tym bardziej, czym jest ona dla 
Polaków-emigrantów. Wystarczy powtórzyć słowa 
wielkiego żołnierza i wielkiego patrioty, kapłana 
Hieronima m icza, który do Gai w Paryżu 
tak mówił: „Polska jest jako obraz malowan 
murze, zburz mur, a obrazu nie będzie . . .* ym 
murem to Wiara Katolicka Narodu! Dlatego też 
wódz z całą A ią winien wyrabiać tę Wiarę 
w zuchach, przeżegnanie się, modlitwa, chodzenie 
do kościoła, strojenie żłobka, chodzenie z szopą. pan 
udziału w CH Bożego Ciała i w innych obrzę- 
dach kościelnych, strojenie kaplic i krzyżów, porząd- 
kowanie grobów — oto prace, o których też wódz 
winien pamiętać. Zuch musi być praktykującym 
katolikiem, każde dziedzo polskie, rzucone na ob- 
czyżnę, musi zawsze i wszędzie zostać Polakiem! 

Naród — to zbiorowa „wielka rodzina”, spojona 
tysiącznymi węzłami nie tylko wspólnej ziem i ojczy- 
stej ale znajomością i ukochaniem Jej dziejów, Jej 
pamiątek i zdarzeń. ziemi przesiąkniętej twa i 
oh Jej dzieci; ukochaniem przeżyć nie tylko WAĆ 
ich dni „chwały i radości, ale i upokorzeń, i bólów, 

i cierpień złożonych we wspólnym skarbcu narodo- 
wych pamiątek, utrwalonych w obchodach, rocznicach, 
zwyczajach i obyczajach — w tradycji ży: W i historii. 
ZUCH KOCHA BOGA I POLSKĘ! 

"Nie służy Jej jeszcze, nie pracuje dla niej, bo jest 
zbyt mały, ale kocha Ją całym swym wiernym, 
Sona sercem, nie wolno mu przestać Jej kochać. 
nie wolno dać zmniejszyć się tej miłości. bo ona 
jest warunkiem Wolności Istnienia. 

Trzeba więc zuchom zawsze dużo mówić o Polsce, 
trzeba pokazywać ją na obrazach, „w teatrze samo- 
rodnym, trzeba przez polską pieśń, prznz polski 
taniec i przez polskie stroje, zwyczaje rozdmuchiwać 

A Miłości Ojczyzny, który Płonie w ich ma- 
leńkich serduszka G8 

* Niech każdy wódz w cyklach da zuchowi drogie 
sercu każdego Polaka Ra i pamiątki i niech 
zuch w dziejach Polski wyczuje drgnienie własnego 
serca, pozna” Polskę p po głębi miłość dła Niej. 

"Nich stanie się żołnierzem dom w Jej obronie 
w. cyklach „Legionisty*, „Orlęcia Lwowskiego*, 
„Marynarza” i innych. Lwów, Wilno i Cieszyn, 
Poznań czy Warszawa — to jeden wielki pomnik 
niespożytej sławy obrońców Ojczyzny zapoznajmy 
z tym zucha. Mogiły tych bohaterów stały się nie- 

tarchiwum 

harcerski 

wzruszonymi. słupami granicznymi Polski dla 
nie ma Polski bez Lwowa i Wilna, i o tym zuch. 
wiedzieć winien. 

Wprowadzajmy DA do pracy zuchowej świ 
nowe, regionalne cykle „Poleszuka”. „Wilńian 

bohaterstwo Osłąt Lwowskich pory je 
ch zuchów więcej. niż Indianin, a czyny 

warszawskich będą ak nich wzorem miłości Oj 
Starhjmy tylko oddać jak najbardziej właści 
ducha, właściwy koloryt polskiej pieśni i tańca, 
toczmy przed oczyma zuchów piękno polskiej 
mówmy im o życiu pełnym poświęcenia. pr: 
radości, walki ludzi polskich — polskich prawdzi 
zuchów. Dajmy zuchom odczuć szczęście i dum 
przynależności do Narodu polskiego. Niech zi 
Ziuka, ks. Pepi, Tadka Jeziorowskiego i 
Biczana. Niech znają Mickiewicza, Słowadki: 
Sienkiewicza, niech wiedzą, co to Podlasie, Pol 
Wołyń i Podole. niech ją się prawdziwymi P 
kami, Rozwijajmy w zuchach wytrzymałość w 
bywaniu wiedzy o Polsce, rozwinięte poczucie ka 
żeństwa dla każdego zucha — Polaka, lojalność 
Polski, więcenie, patriotyzm, zamiłowanie 
życia polskiego i do czystości mowy polskiej. I 
Ojczyzny wraz z Wiarą katolicką niech tkwi ZAM 
w ich sercach i świeci im gwiazdą przewodnią 
myśli i postępowań, wychowuje ich na patriotó! 
na dzieci-bohaterów. by mieli w sobie wielkie u 
łowanie Ojczyzny, ducha sprawiedliwości i mik 

Chciejmy i umiejmy cenić więcej pracę nad dzieć 
polskimi na obczyźnie, chciejmy wszyscy więcej © 
tego małego Polaka, to drgające. żywe serce ludzki 
Ratunek dzieci na obczyżnie to większy post 
niż sztuka, nauka, zatrudnienie. — Naród, który 
dba o swoje dzieci, nie dba o swoją przy 
Dziecko. uratowane dla Boga i Ojczyzny. to więk 
skarb niż najcenniejsze rzeczy, bo to żywy człowi 
bo to budowanie przyszłości. Dziecko wychował 
religijnie i patriotycznie nigdy zdrajcą swego Nai 
nie będzie i jako dorosły zawsze będzie Polakiem 

pottiota. M Małe dziecko polski e — to przyszły obywa 
ać należ szczególnie teraz, 

źnie, gdzie dziecko polskie łatwo może uł 
wynarodowieniu. 

Patriotę wychowa tylko patriota, a katolik. 
katoli "hciejmy tedy być jak najlepszymi pat 
tami i na liście naszych „obowiązków na pierwszy 
miejscu postawmy miłość Boga i miłość Oj 
Zwiążmy nasze życie patriotyczne obowiąz 
chowania i oprzyjmy się na silnej i niczym 
wzruszonej opoce Kościoła Katolickiego. 

"O Malskich Dzwónach 
przed wiekami wspaniałe miasto Hel! pochłonąło mo 

ieopodal, na cyplu piaszczyśi 
i kała rybaków . y 

wioska miała serce, jak każda 
i były jej dzwony. 

zone wysoko na Ramie kościelnej, biły ludziom na 
Fi trwogę. Głosjich rozlegał się po całym półwyspie, aż do 
a gdy nie było widiru, przełatywał przez zatokę i nawet 
mi, po drugiej stronie małego morza było. go! słydiać. 

wonów. żelaznych było, siedem: dwa wielkie si rodzice» 
ałych, jak dziatki. Gdy dzwonnik Bartłomiej dzwony w 

wprawiał, powstawała cudna melodia. Każdy dzwon miał 
0S a gdy na raz dzwoniły wszystkie, to słychać 

ych dzwonów szum. morza i < ści bukowych z 
BT spiew piaków a nawet glosy. dobrych Jadzi. 

Bacy bardzo kodiali swoje dzwony i nie wyobri 
hyć mogło bez nich na Helu 

rażenie, gdy ktoregoś dnia st 
z suchego. 

BO spłómał nim ludzie odhłonęli ze zgrozy i pomyśiei 
u. Dzwony ulane z żelaza. nie miały © 

je było w całości ur: € zgi p 
aleniu starego wybudowano na As m miejscu nowy kośc 
iwonej cej jarttomiejowi polecono powiesić na A 
nicy stare dzwony. Dopomagała mu w tym mała sierotk 
Była to. bardzo. nieszczęcliwa dziewczynka, głucha ad 

Nie mogła się w sły 
do_ niej” naue: 

leśnych i kryła się 
jej dokticzały. 

kież było id pr 
w 

zyć 
W ięc pasła koz 

mogła przed inny 

Wikia „iełkie Oczy, 
tt a Bo gdy kiać do niej 

ki oeżami i wydawałódsie Że wszya KO xozuie. 
słyszeć przez swoje kalectwo nie 

o: Gżwieki Nie miało, dia piej głash ani morze 
i stary opiekun Bartłomiej. Spełniała jednak gorli 

ki, była dobra, posłuszna i pobożna a działo 
że sfuchala > swego serca. Serce człowieka nia głos 

! co było najdziwniejsze, to, że Joasia, Prócz głosu swego 
słyszała także głos helskich dzwonów JADE > 

lezał dla sę bór i milczało morze, ale gdy na Anioł 
i zadzwoniły dzwony. poruszane ręką Barłomieja. Joasia 
awała na polance leśnej, ga ozy szczypóły, mizerną 

ę a z palcem na u tach. — Jo-an-na! Jo-an-na! 
dzwony a pięć małych do 0 
Słyszała „to dzwonie lenie wy 

o się ku niej po prz 
Boi 3 —0O, Bartłomiej a lała. 

ać, bo. niedługo już noe zapadnie. I AREN 
, głucha Joasia wracała przez las, ku chacie 
ygarnąj 

się raz na Helu rzecz dziwna i niespodziewana 
irybacy, którzy w młodości żeglowali po dalekich mor 

kawał śŚwiała, w ilona yć sobie tego nie umieli. 
w gromadki naradzali się już od paru dni i zachod 
poobiety ate zany wały rece. 

b, z dzwomnicy znikło naraz siedem dźwonów. Jak kamień 
Ani śladu po nich — — — Jeszcze w niedzielę 

żeń ków z całego pólwyspu | aż 
Dzyoniły tak radośnie, KEY DE 

ś alaay, Barttorniej cieszył się, 2 synowie do 
ym połowem węgorzy i fląder a on zawsze 

Bóe_ i smuiek kładł w uderzenia dzwonów . . 

Pierwsza tę ciszę zauważyła |oasia. Zbliżała się godzina, gdy 
Bartłomiej dzwonił na Anioł jastowało ją zawsze za- 
padające za morzem słońce. Ć ekała stojąc na wybrzeżu, za- 
pómniała- 0 di. które beczały żałośnie, bo_nie było na 

sku nawet " zernej prócz ostów i czarnej morszczyny. 
k „aż zawołają jej inię żelazne dzwony na dzwonnicy, 

sze "dla niej dobre, jakby to byli bracia i siostry. Ale 
ci yła w lesie i na morzu. Doskonale: rózamiałać cię (| yszeć 
nie mogła, że dokoła niej była c 0 by to mogło znaczyć? — 

lała pr. estraszona. l pobiegła pędem z kózkami do ws 
li nawef braku 

tak byli swoją pracą zajęci. Ale zauważył to Bartłomiej. 
a sznur, jak to zwykł był czynić licząc 

żai r sznur nie stawił żadnego 
oporu. Stary Bartłomiej zatocz nie upadł na ziemię. — 
Ludzi uchajcie! A co się też mogło stać z naszymi dzwonami? — 

w przerażeniu biegnąc ku k bakom którzy opodal na- 
prawiali Sieci. Ten i ów obejrzi „powrócił do pracy. 

ze nie zrozumieli o 0 chodzi i roześmieli się ze 
onnika, któremu się widocznie rozum pomieszał. — 
te dzwony miał Tai Alboż to zy e nogi, 

y i Joasią, która 
"1 powrócił blady 

z trzęsącymi się ! Powiadam wam, 
nie ma naszych dzwonów! — SER rozpaczą. 

amo do nas i wrócą! — powiedział 
jakiś rybak, znany z tego, że lubił w karczmie popijać, Mimo 
wszystko. ludzi ogarniać począł lel laczego opuściły nas 

y? — myśleli ze strachem. Ten i ów przypomiiał sobie, 
miastem el, gdy zaczęły się 

i próźniactyo 1 przeta ił się, że ubogą wioskę 
ć los ten sam. Zaczęli wi z s swoje su- 

i h y Bóg im przy- 
nie obmawiali jedni died ze Gszuktoak 0 

wzajemnie, nie kradli owiee i kóz z pastwiska a towarów z 
łodzi? 

Widziały to wszy: one wysoko na dzwonni- 
gy i widocznie, nie mogąc znieść dlążej widoku złych uczyń 

ó h, / się gdzieś pod ziemią. Kto je teraz od- 
adjdzie? Któ powróci wiośce dzwony. ufrtón€. 

. 

Smutek zaległ cały H; robili się markotni i dłoć 
ścił do, codziennych zajęć, nie przestawał myśleć o 

Bartłomiej nie miał teraz nie do roboty i cały dzień 
siedział przed swą dheczą pykając z lajki. Nie mógł się pogodzić 

na dwonnicy dzwonów już nie „ma. ad naj więcej 
ieczką d. 

id > to jedyny gło: 
iata przedostawał, jedy! 
edząc na polanie Wa i bac: 

się to mogły podz ielkie dz 
dzwonnicę? Była powiem. pewna, że kiedyś wrócą. Kozy heczały 
skubiąc na v ie pi stej trawkę mizerną a ona nadsłu- 

W porze gdy Bartłomiej dzwonił na aa Pański, stawała 
glosy swych 

elskie), 

ah 
dumała o tym, gdzie 

roni c i kiedy powrócą na 
v 

czujniejszą, Nieraz jej się wydawało, 
braci i sióstr (bo, tak zawsze nazywała w myśl d 
ale „przekonywała się, po chwili, że_to 
ja cisza, wielka cisza lasu i morza. Biedna Joasi ia_nie słyszała 
przecież ani szmeru tal, ani szeptów liści żadnego głosu 
na ziemi .. . 

się z masłem na targ 
Ba na przez bór i nie wiedzieć czemu 

się wydawało, że ktoś na nią woła ź gęstwiny. Gdy 
i 'zez starego kościołą, usłyszała nagle w 

oł ć mogło? — pomyślała. — 
ne na szyi moich kóz? 

h tyle kwitnie w lesie? 
Gy io dzwonią tak dari 

może leś 
Skoro żaden 

le, hej dzwonki któ! 
1 za przyczyną ja słyszy ona ten głos 
dźwięk nigdy do jej uszu nie dadiedzić 

Zaczęła się, dokoła. rozglądać: rozgarniać trawy i 
nagle zauważyła, że coś przebłyskuje wśród riatiesta 
do tego miejsca i stanęla jak wryta. ie lea jeden ZA ÓG 
największych dzwonów. z helskiej dzwonnicy.  



bjęła dzwon rączkami 
je za szyję i nagle roz- 

i radości. Bo nie tylko że znalazła wielki 
dzwon a obok niego, ukrytych w trawie 
nąwszy ucho do zimm zelaza, usłyszał 

serce dzwonu — jak bije dla niej, dla ma KĘ 
Co AL biec chciała do wioski z dol 
się dzwony, ić si i iej 
tęsknił i wciąż 
się już! Są dzw. 
ukryte. 

cze, nie martw 
ci pokażę, gdzie są 

Ale wkrótce przyszła jej inna myśl do głowy. Jakby to było 
dobrze zabrać je ze sobą odrazu! A nuż dzwonom przyśni si 
zmienić miejsce i zmylić ślad, tak, żeby ich już odnal. lie 
mogła? Spsociły raz, woże i po raz drugi p im chętka do 
psoty ! Bo one we wszystkim co robią, mają jakiś cel. im jedynie 
wiadomy. To jasne! 

Więc Joasia, nie wiele myśląc, zawija rękawy sukienki i chce 
HO dzwon najmniejszy. Ciężko jej to przychodzi, krople 
potu błyszezą na jej skroniach, mały dzwon jakby wrósł w ziemi 
nie sposób go z miejsca ruszyć. Rozpłakała się Joasia, bo wiec: 
już zapadał, w lesie zrobiło się ciemno. Co pomyśli Bartłomiej 
i jego żona, co synowie Bartłomieja, gdy wrócą z połowu i jej 
nie zastaną ? Trzeba się spieszyć, by choć jeden dzwon zanieść 
do *wioski przed nocą. Gdy będzie miała w swych rękach jeden, 
tamte nie uciekną, bo brała swego nie będą chciały opuścić, 
Ale dzwon robił RE na przekór dziewczynie i coraz głębiej 
w ziemię się Zagłębiał. Próżny był cały jej trud i wysiłek. Gdy 
tak stała z załamanymi rączkawi namyślając się, co począć, nie 
mogąc ani wracać, ani pozostać, usłyszała w trawie, wśród 
wrzosów ciche dzwonienie. — Jo-a-siu! Jo-a-siu! — od. ii 
duży dzwon, ten, którego zobaczyła najpierwej. Przy ła się 
do niego z bijącym sercem. — Czemu mnie wołasz? Czy masz 
mi eo do powiedzenia! — zypytała nieśmiało. 

Tezekała drżąc z niepokoju, na odpowiedź dzwonu. A dzwon 
cichutefiko, jakby to był świerszcz w trawie ukryty u nie wielke 
potężny dzwon, zwołający rybaków z calego półwyspu na mod 
twę, w takt zwykłej melodii, która dawniej płynalą ze szczę dzwównicy zadźwięczał: 

Bim! Bam! Bum! 
eż mnie wpierw! Weż mnie wpierw! 

Jestem ojcem małych dzwonów, 
A. za ojcem idą dzieci! 
Bim! Bam! Bum! 

Melodia ucichła, Joasia przeżegnała się i objęła obiema rącz- 
kami wielki dzwon wytężając wszystkie swe ay, aby go unieść 
w górę. ż 

A tymczasem dzwon zrobił się tak lekki, jakby to był liliowy 
dzwoneczek, których tyle rośnie na Helu w lesie wśród mchu 
i pozwolił się podnieść bez oporu. Joasia wyszła z nim na leśną 

Bee, 
archiwum 

drogę i obejrzawszy się za Ę bie, zobaczyła toczące się 
posłusznie małe dzwony, razem ze swą matką. Szły 
przez las podzwaniając z cicha: 

SER 
im! Bam! Bum! 

*_I tak cała gromadka z Joasią na czele, doszła do wioski. 
już zapadła i ludzie spali. po chałupach, tylko świeciło się je 
w chatce dzwonnika obok nowego kościoła. To Bartło niej 
żona, niespokojni o Joasię, nie chcieli się spać poł 1 
w nadziej, że dziewczynka powrócić może z lasu. Namyślal 
przez chwilę, czy wejśc z dzwonami do chaty, ale zbyt wi 
miała ochotę powiesić je chyłkiem na dzwonnicy, póki j 
były lekkie, jak dzwoneczki leśne. Pan Bóg jej w tym u 

gł, bo bez żadnego trudu powiesiła na nowej dzwoń 
je siedem dzwonów. Gdy wracała do che. 
arumienił morze i niebo. Przyrzekła sobie w du 
tępnego dnia nikomu. nie wyjawi radosnej tajemi 

* * * 

juz była niedziela. Już od samego rana 
ludzie do kościoła na nabożeństwo, cho 

| Ale właśnie może dlatego, od czasu, gdy zmikły z dzwonnicy helskiej, stali się czujniejsi i już się spóźniali na mszę, jak dawniej. Joasia stała obok Parti 
i co chwila podnosiła oczy w górę, ku szczytowi dzwon Dziwił się stary dzwonnik i dziwili się ludzie. | 
rogzego ież Joasia szuka w górze, gdzie wisiały niegdyś 

bione dzwony a gdzie obecnie mewy tylko odbijały o | 
dzwonnicę swoje skrzydła? 

Dopiero gdy już wszyscy weszli do kościoła i ksiądz jął n 
odprawiać, Joasia nie zauważona przez nikogo, weszła do dz 
nicy i jęła z calej siły ciągną NC MAR 
zadzwoniły naraz dzwony. | gdy je raz zabuśtała, dzwa same głośno i donośnie. Dźwięk ich niósł się przez cały H do Pucka i przez małe morze płynął ku Gdyni. 

Jo-an-na! Jo-an-na! 

Ludzie w kościele oniemieli ze zdumienia. Stary Bartlon 
padł krzyżem przed ołtarzem zanosząc modlitwę dziękcz 

lo Boga. Nikt zrazu nie wiedział za czyją prz 
dzwony, ale wkrótce one same wyznały w. 
powtarzały : Jo-an-na | Jo-an-na| Najwyraźniej przecie w dźwię 
helskich dzwonów dżwięczy po dziśdzień imię małej pastuszki 

Dźwięczy ono wśród cii szumem wichrów w 
od spienionego morza. Wtedy rybacy z całego półwyspu p 
pominają sobie Joasię. Przysta i ) odwi ich zło i pokusę, i aby nigdy już ukochane dźw. ze zgrozy nie potrzebowały kryć się w gąszcze liliowych wrż 

s 

modlą się żarliwie. aby M 

  

  

KRAK I SMOK 
(Komedyjka zuchowa w 1-nym akcie i kilku odsłonach). 

Osoby: Krak (Strój Kraka jest powszechnie znany) 
Smok (zuch odpowiednio przebrany). 

Ę ż iedni kran z hamalowanym Wawelem, jak również komedyjka (Scena może być udekorowana odpowiednio, np. przez ekra ) a EE EOA2 
yć dnych dekoracji, chodzi tu więcej o humor, niż o istotne „wido 5 

BST" ME odezzda szakzie, Aiaral żatzbióree zkÓWAJ: 

Scena 1. 

Krak wchodzi. Krak wychodzi. 

Scena II. 
Smok wchodzi. Smok wychodzi. 

Scena III. 
Krak wchodzi. Smok wchodzi. 

Krak wychodzi. Smok wychodzi. 

Scena IV. 
Smok wchodzi. Smok ryczy. 

Scena V. 
Smok wchodzi. Krak wchodzi 
Smok ryczy. Krak wychodzi. 

Scena VI. 
Krak wchodzi. Smok wchodzi. 
Smok ryczy. Smok wychodzi. 

KONIEC 

Scena VII. 
Smok wchodzi. Krak wchodzi. 
Krak ryczy. Smok wychodzi. 

Scena VIII. 
Krak wchodzi. Smok wchodzi. 
Krak ryczy. Krak wychodzi. 

Scena IX. 
Krak wchodzi. Smok wchodzi. 

Krak ryczy. Smok ryczy. 
Krak wychodzi. Smok wychodzi. 

Scena X. 
Krak wchodzi. Krak ryczy. 
Smok wchodzi. Smok ryczy. 

Krak wychodzi. Smok wychodzi.  



         

      

    

   
    

     
    

        

Doo aich zadewolony, że ma do kogoś mowić, 
— „A szukać szczęścia, bo już mi się 

I iosce uprzykrzyło wiecznie cudzym wy- 
[ć się i nie z tego nie mieć.* — Na to obcy 
zadowolenie, bo i on też wyruszył w świat 

lepszej doli. Był to człowiek już GDA 
ale jeszcze czerstwy i widać silny. Taki 

sz mógł się przydać. Więe szli razem, opo- 
ając sobie różne historie. 

Ska Uk” : 
(bajka) 

   

  

       

  

   

  sobie we wsi ubogi wieśniak, który nie miał  namyslaj i stó 5poj 5 bie we śniak, Ę jąc się, w którą stronę ruszyć. Spojrzał sw ziemi i tylko pracował u drugich. Ale znu ko. 6 zał v ie ni 3 £ n ) a k znu- 5 zał w prawo, ale *ydowi dziła mu się ta praca na cudzym, więc postanowił a) E > 1 o wybrać się w świat, może mu się gdzieś lepiej posz- "Tymczasem przyleciała sroczka, usiadła na pra 
części. Rak eh a ponieważ nie miał dużo drożnym drzewie i zaczęła skrzeczeć, 
rzeczy, związał sobie tlumoczek, zadał na plecy. Wieśniak spoj ią i zeczy, „ sobie „ zada A pojrzał na nią i słucha, co srocń zi p do ręki i przeżegnawszy się ruszył w drogę. skrzeczy, A ona ogonkiem trzepie, dziobek we rochę mu smutno było tak iść ze swej rodzinnej. otwiera i skrzeczy. 
wioski, ale cóż, poszedł szukać lepszej doli. Szedł k ; ż Ę tak drogą wsród chat ale że to Boi 20 : + „Skrze, skrze, skrze, każda sroczka o tym w wszys udzie pracowali w pola, tak że tylko . że za borem i za rzeką jest tam ziemia niedaleki 
wychodziły prze aty i żegnały szczekaniem Potrzepała jeszcz: i i 

ycho y y sz ze ogonkiem, pod: dk zę wieśniaka. Gdy przyszedł na rozdroże, przystanął lęzi i po kie Ć 7 

               
     
   

odziny mijały i do boru mieli już niedaleko. 
wieczorne czerwieniły niebo i las zdawał się 
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Gdy doszli do pierwszych drzew, wieśniak zoba- 
na jednym z nich tę samą sroczkę, co na roz- 

Sroka ogonkiem zatrzepała i zaskrzeczała: „Skrze, 
e, skrze, ja coś wiem. w borze mieszka człowiek 

wy. który robi różne czary.* | znow zatrzepała 
pnkiem i pofrunęła dalej w bór. 

    

ak tym razem już wiedział, że sroczka 
Ś chce ich zaprowadzić. Obey człowiek nie 
Śnił mu, że ię srokę słyszy już po raz drugi i 
ał zdziwienia, gdy usłyszał srokę. A wieśniak 

jasnił mu. że tę srokę słyszy już po raz drugi i 
jewno ona chce im wskazać jakąś drogę. Czło- 

nie na to nie rzekł, jakby go to wiele nie 
śszło i nie okazał wiele zdziwienia. Wieśniak był 
kawy, gdzie w tym borze mieszka ów człowiek 
ky. ale przecież bór był tak ogromny. 

, Wieśniak uszom nie wierzył, bo pierwszy raz mu A 
się zdarzyło, aby zrozumiał, co sroka gada. Ale wy- j 
raźnie słyszał, przecież skrzeczała, że za borem i 

za rzeką. a potem poleciała nad tą drogą na prawo. 
Wiesniak wiedział, że tam jest bór ciągnący się 
wiele, wiele mil. ż > 

ak mijał wioski i pola. Już przeszło południi 
ść i pić mi się zachciało, więc wyszukał ocieniow 

miejsce, usiadł, wyjął chleb z tłumoczka i za. i 
Gdy już sobie trochę podjadł, wstał i znów sze! 
dalej, bo chciał koniecznie przed nocą dojść do ba 
Po drodze napotkał strumyczek, napił się wody 
wędrował dalej. Ć i 3 

      

  

    
      
     

   

         

  

            

„Nie namy: ając się już dłużej, ruszył w tym 
R w OB sroka poleciała. Ponieważ wy- 

szedł rano z domu, więc miał przed sobą cały dzień. Gdy tak szedł i i 
e „don d sobą ; Gdy sam ciągle, ujrzał w ny | W A EJ KS CE dojść do 80 aa: Bak człowieka tbranego 1. jak ah ubogo ii z V szedł: 3 > nko przygrzewało, gdzie- z tłamoczkiem na plecach. że | ierd a e były zżęte i sterty złociły się tera źobaczyjeme — RA e Po ńca jak złote. cież idę cały czas i nikogo nie spotkałem. a ten na 

tu się zjawił.* 

      

   

    

   
       

     

   
rze wieczorne już pogasły i zaczęło robić się 
no. Podróżni postanowili znaleźć odpowiednie 
ce na nocleg. Weszli w bór i zobaczyli wąską 
kę, jakoś dziwnie świecącą. „Pójdziemy tą 
ką* — dziwił się wieśniak — Ciekawość za- 
go ogarniać i chociaż był już zmęczony cało- 

ennym marszem i głodny, jednak szedł dalej za 

    
     

        

      

  

   
„Oj żeby to były moje* — pomyślał wi 

„nie musiałbym wędrować i szukać szcz: 
trudno, nie każdy może znaleźć szcz: 
rodzinnej wiosce.* z 

śniak — 
ia. No, ale ż 
e w swej Człowiek zbłiżył się do wieśniaka i d 

go. Potem zapytał, dokąd tak di. NENE 

  

     

  

           

       

    

   

Wreszcie gdy już tak szli i zdawało się, że ścieżka 
się nigdy nie skończy, zgasła nagle i tuż przed nimi 
wyłonił się jakiś dom i zobaczyli tuż obok ogromną 
siorę psów i jakichś dziwnych zwierząt uwiązanych 
na łańcuchach. 

Ale, o dziwo, zwierzęta na widok ludzi nie wydały 
żadnego głosu. Wieśniak przeraził się tych potworów . 
i już chciał zawrócić, gdy wtem zaskrzypiały drzwi, 
błysnęło swiatło i jakaś postać zgarbiona wyłoniła 
się przed nimi. 

Nie było czasu mysleć juz o ucieczce. Postać 
bowiem wyprostowała się nagle i chwyciła wieśniaka 

     

  

za ramię i wepchnęła do środka, obcy natomiast 
sam już wszedł za nim. 

Przy słabym świetle łaczywa zobaczył wieśniak, 
gdzie się znajduje. W izbie, w której byli, panowal 
nieład, jakby nigdy tu nikt nie KA Pełno jakichś 
misek i naczyń leżało dookoła. Postać, na którą, słabe 
blaski ognia z dużego ogniska znajdującego padały 
się pośrodku izby, wydawała się wieśniakowi tak 
dziwna, że uczuł znów lęk i żałował, że nie uciekł 
sprzed domu. 
Tymczasem obcy człowiek, który z wieśniakiem 

wszedł do izby, czuł się tu, jak u siebie w domu. 
Podszedł do czarownika, bo właśnie postać ta dziwna 
nim była, i zaczął coś cicho mowić. I wtedy cza- 
rownik zastukał w podłogę trzy razy i zjawiła się 
ta sama sroczka, zatrzepała ogonkiem i zaskrzeczała: 

„Gdy się ciebie ktoś zapyta, 
musisz milczeć wciąż i biła 

  

  

i pofrunęła za piec. „— A więc to tak — pomyślał 
sobi wieśniak mam milczeć tak, jak te zwierzęta, 
które na łańcuchach przed domem widziałem. Ciekaw 
jestem dlaczego? Widocznie czarownik nie lubi 
gadułów.* 
Tymczasem obcy człowiek też nie nie mówiąc przy- 

gotowywał wieczerzę. Następnie wskazał gestem 

Ę AŚ  



* Ś A z 

wieśniakowi, żeby jadł. Wieśniak głodny usiadł na 
jakimś stołku, „ad miskę jakiejś RY do rąk i 
zaczął jeść. Ale ledwie trochę się posilił, wnet uczuł, 
że go ogarnia senność i niedługo potem zapadł w 

_ głęboki sen. Jak długo trwał ten sen, nie wiadomo, 
ale gdy się zbu- 
dził, ujrzał wieś- 
niak, że znajduje 
się na jakiejś 
drodze, inaczej 
ubrany niż byl 
poprzednio i że 
miast ttumoczka 
leżały przy nim 
jakieś _ dziwne 
narzędzia. Ani 
boru, ani domu 
czarownika, ani 
obeego człowie- 
ka. _ Wieśnia 
rzypominał s0- 
ie, jak to było, 

gdy się znaleźli 
w borze. Zły był, 
że szedł za tym obcym człowiekiem, który zamienił 
mu na koniec rzeczy. „Co on będzie robił z tymi 
narzędziami.* Tak myślał wieśniak i żal go chwytał 
za serce. Już teraz nie miał nie. ó 

Gdy tak siedział nie wiedząc, co dalej począć, 
zobaczył ptaka lecącego nad nim. Ptak zniżył się 

całkiem i wtedy wieśniak poznał w nim sroczkę. 
A sroka zatrzepała ogonkiem i zaskrzeczała : Ę 

„Skrze, skrze, skrze, każda sroka o tym wie, 
że za rzeką jest tam ziemia niedaleko. 
W ziemi leży skarb ukryty przez nikogo 
nie zdobyty. 

Zatrzepała ogonkiem i pofrunęła. Wieśniak zrozu- 
„ miał, na co jemu te jarzędzia: Więc sroczka czarow- 
nika wskazać chce mu skarb w ziemi leżący. Ucie- 
szony poszedł w kierunku, w którym sroka poleciała. 
R już szedł ze dwie godziny, zobaczył rzekę, a 
na brzegu stała uwiązana łódka. Odczepił ją, wsiadł 
do niej i przeprawił się na drugą stronę. Gdy już chciał 
iść dalej, zobączył, że sroczka krąży nad szerokim i 
wielkim polem. Przypomniawszy sobie, co mu ońa 

_ skrzeczała, wszedł na pole i począł się rozglądać, gdzie- 
by mógł znajdować się ów skarb. Chwycił wić 
łopatę i zanurzył w ziemi. Łopata okazała się nadzwy- 
czajna, bo kopała tak szybko i tyle ziemi mógł na nią 
nabrać, że aż fo to dziwiło. Mądry ten czarownik, co mu 
ją dał. Kopał zatem beż wytchnienia i coraz giebiei 
ciekawość i cheć znalezienia skarbu zdwajała siły. 

Gdy już zdawało mu się, że niepotrzebnie e 
"się trudzi, zanurzył jeszeze raz łopatę i chciał 
wać kopanie. nagle trysnęło źródło, ale tak w 
w górę, że wieśniak przerażony począł uciekać. Jal 
ciecz brudna, euchnąca tryskała i tryskała. Wieś 

gonił jak sz. 
ny,bojącsięt 
jawiska. Alef 

nim. Obowiąż 
3 je go tylko 

całe życie milczenie, że odnalazł skarb. Wieśniak m 
lał, że obcy drwi z niego, ale ten zabrał się zaraz d 
pracy i kazał to czynić wieśniakowi. 

1 dni mijały, 
Obcy naznosił ró: 
jedną, drug: 
roznosząc wokół jakąś dziwną woń. Wieśniak 
pojąć. że tym skarbem jest ciecz, której taksi 

Razu jednego obcy człowiek zapalił łuczywo 
przytknął do nabranej w miskę cieczy. I, o dzi 
ciecz zaczęła się palić. Była to ropa naitową, a zate 

skarb ogromny, jakiego na razie nie mógi 
wieśniak. Ale po niedługim czasie zaczęli ludzi 
interesować się tą ropą naftową. Przybywali z różny. 
stron, pracowali na tym polu naftowym, wydobyw. 
corąz więcej tej ropy, a wieśniak z biednego st. 

dzi mądremu czarownikowi i jego pomoc 

praca na polu trwała nieustan 
ych belek i budował jakieś 

cią. A źrodło wciąż tryskało oblich 

ępować, i nakazawszy mu zachować tajet 
nicę w jaki sposób zdobył ów bezcenny skarb 
zniknął bez śladu. 

Wieśniak dochował tajemnicy i gdy go pytano, j 
to się stało, że on taki stał się nagle bogaty, milcza 

* Cykle zabawowe w gromadach zuchowych 
Cyklami „zabawowymi nazywamy szereg opraco- 

wanych zbiórek dotyczących jednego tematu. Za temat 
takich zbiórek bierzemy sprawności zuchowe. Zbiórki 
cyklowe mają za zadnie nie tylko to, aby dzieci przy- 
Gikę czas EE R wytknięty wyraźnie cel. 

a każdej takiej zbiórce zuchy muszą się czegoś nau- 
czyć, ugruntować, czy też nabyć dobre przywycza- 
jenia. Cykl sprawnościowy obejmuje od 8 do iOciu 
zbiórek i trwa około 2-5 miesięcy. 

archiwum 
harcerskie. 

„Przy opracowywaniu cyklu sprawnościowego m 
simy zwrócić uwagę na pory roku, wyrobienie, pg 
ziom tak umysłowy jak fizyczny dzieci, warun 
lokalne danego środowiska, czas zainteresowani 
zuchów. 

Zbiórki cyklowe muszą być przez wodza dokładni 
przemyślane. Muszą zawierać zasadnicze punki 
zbiórki zuchowej, t.j. zaczęcie obrzęd śpiew, gawę 

i gry, tańce, majsterkowanie i zakończenie 
Wszystkie te różnorodne działy zbiórki nie 

być chaotyczne, Iecz muszą być złączone jedną 
przewodnią, którą jest przygotowanie do uz 
pewnej sprawności. Pod tym kątem widzen 

y dobierać odpowiednie gawędy. śpiewy, 
i rzędowość powinna wyłonić się z 

teru zbiórek i obrazować najważniejsze 
przerabianego cyklu. 
ończenie cyklu stanowić będzie ostatnia z tego 
uroczysta zbiórka, na której przyznamy zuchom 
yte sprawności. Na program takiej zbiórki złożą 
mczone piosenki i tańce, przerobione ćwiczeni 
które damy jako turnieje oraz obrzędowo: 
'owana do danego cyklu. Zuchy na taką zbiór 
iosą wszystkie wykonane na zbiórkach prze 

że dziecko pominięte odczuwa to ja 

się do uroczy 
gromady jest i jego cząstką. 

Na uroczystoś 5 
również przedstawiciela hulca, do którego należy, czy 

mioty, ubiorą się w charakterystyczne stroje. W pe- 
_kazach powinny brać udział wszystkie zuchy. Nie 

być ani jednego dziecka, które by podczas takiej 
i było tylko widzem. Musimy RAE o tym, 

o niezasłużoną 

Zbiórka ta musi być przeżyciem wszystkich zuchów 
* opisana w kronice gromady. Każde 

aj ma tę świadomo: przyczyniło 
stości giomady i że współny dorobęk 

nadania sprawności żaprosi wódz. 

żynę, lub krąg, przy którym gromada istnieje, 
oraz rodziców zuchów. Lila 

Sprawność „Eskimosa* 
(z ks. Sprawności zuchowc) 

Brał udział w „wyprawie do bieguna* i umie 
taką wyprawę poprawadzić (kompas, ślady, 
gwiazda polarna itp.) ; 
, Dobrze jeździ na nartach lub łyżwach. Organi- 

różne zabawy na sankach. Umie jeździć 
na ślizgach zuchowych. 
Bawi się w polowanie na renitery, wieloryby. 

* niedźwiedzie, foki itp. 
. Zmajstruje sanki lub drewniane łyżwy. 
 Zbuduje chatę eskimoską ze śniegu. 
Zna sposoby ochrony od mrozu (ruch, smarowanie 

 (łuszczem, owijanie stóp papierem itp.). Wie, 
co chroni pzd przeziębieniem. 

 Opiekuje się psem, rozróżnia jego ślady. 

Wie, co to są Iskimosi, zna życie ludzi i 
zwierząt okolic podbiegunowydh. 
Wie, jaką rolę odgrywa pies w życiu Eskimosów. 

ć Eskimosa obejmuje wszystko to, co 
związane jest z zimowymi wyprawami i wy- 
ieczkami, ma sie rozumieć obliczonymi na 

siły dziecięce. 
W gawędach, majsterkowaniu, obrzędach — 
wyzyskać to wszystko, co wiadomym jest z 
podręczników i literatury o Eskimosach i innych 
kozi północy. 
Wykorzystać podobne powieści -Jadxa Londona, 
oraz Centkiewicza „Wyspa mgieł i wichrów*, 
i „Biała fok 
Przeprowadzać sprawność w miesiącach zimo- 

powiedzieć zuchom o udziale Polaków w wy- 
awach polarnych i ekspedycjach naukowyd. 

Utang, mały Eskimos wyrusza z ojcem na 
lowanie na reny. W drodze zabłąkał się. 

a się burza śnieżna. Chłopiec buduje małe 

2. Narunkok. Ojciec Narunkoka ciężko zachorował. 
Do uleczenia go potrzebna jest wątroba nie- 
dźwiedzia. Chłopiec udaje się sam na polowanie. 

atuje od śmierci ojca. 

3. Kuksowina. Kuksowina to pies eskimoski, 
który jest przodownikiem w zaprzę; ra 
do Bie (ik. W drodze Kuksowina Sa Ę 
Stacza walki z psami, które chcą odebrać mu 
przodujące stanowisko. Udaje mu się utrzymać 
je, aż do chwili dojścia do bieguna. Tam pada 
martwy. 

GRY I ZABAWY. 

. Polowanie na foki. Drużyna dzieli się na dwie 
grupy: jedna — to foki, druga — Eskimosi. Foki 

ją sobie ze śniegu coś w rodzaju wału, 
ukryć tak, jak foki pod pokrywą 

iwi podchodzą do linii, która jest 
zi i i czekując, 

aż któraś znić rzy z ukry- 
cia. Wtedy starają się „zastrzeli 4 kulą że 
śniegu. Gra trwa około 5 minut. Wygrywa partia, 
która „zabije więcej fok*. 

„ Polowanie na reny. Eskimosi siedzą ukryci 
za wałem śniegowym oczekując przyjścia renów. 
Reny przebiegają całym stadem. Elo starają 
się je w biegu „zastrzelić*, Jeśli zastrzelą wiecej niż 
połowę „renów* - wygrywają. Strzela się kulami 
ze śniegu. 

. Obrona przed wilkami. Jedna szóstka buduje 
sobie prowizoryczny dom ze śniegu „igloo* i tam 
się ukrywa.. Reszta zuchów (przy czym musi i 
być więcej, niż Kskimosów ukrywających się w 
igloo) to wilki, które napadają na igloo. Eski- 
mosi bronią się śnieżkami. Trzy razy traliony 
„wilk* jest zabity. Gra toczy się aż do zwycię- 
stwa jednej ze stron. t.zn. albo wilki zostaną 
wszystkie zabite, albo zdobędą igloo. 

Patrz: Gry i zabawy zimowe w „Książee Wodza 
Zuchów”. j  



KRZYKI. PAA 
1. Wszyscy razem krzyczą: Aholla hi, Aholła ha. 

Waikki dagonota. ar Kskimaa. 

2. Drużynowy: Eskimo. Zuchy: auuuuua a ja, aja 
Drużynowy: Eskimo. Zuchy: auuuuua a fa, aja 

Między nami 
W. dniach od 29.12.47 do 7.1.48r., w Stanicy Harcerskiej w 

Wolishagen odbył się kurs Wodzów Żuchowych 
Komendę Główną Z. H. 
się z całej strety brytyjs 
nazwali się „Łazikami”. 

Wodzem tej gromady . * a ec 1 
taki, dow. ię od „ ”), w pracy pomagali mu; duży 
R DANA „ac Kawie) (kłóry nie w lobg byt aajedzonoj 
Gromada 

się dużo r a pi 
wadzenia gromady i p z nią (jeżeli nie wiet k ie 
się od „Łazików”) Mówi o tym zresztą hymn „Łazików, ułożony 
przez nich. 

Gromad „aazekow A> 

- Drużynowy: Eskimo. Zuchy auuuusa ja, ajah 

3. Drużynowy: Angitoruh. Zuchy: tai-na 
Drużynowy: Angitorum. Zuchy: tai-na 
Drużynowy: Angitorum. Zuchy: ooch, ooch. o 

Dodać przy tym należy, że gromada żyła Praw 
zuchowemu ku zadowoleniu jej wodza i samych „Ł. 
co w nagrodę wszyscy członkowie tej gromady w niu 
czenia kursu otrzymali drewniane buty (miniaturowe) jako 
datek na dalsze łazikowanie z A: o Polsce i ku Pol 
Fiasiem omady bowiem jest . .: „Łazikując po ob 

służ swojej Oj je ję, że Ż 
o tym nie zapomni a dla pewności, że tak jest, 

czasu do czasu napisze coś do nas. Czekamy! 
, którzy nie byli i nie brali udziału w tym ku 

PON RORAŚ GA więcej dobrych wodzów 8 
potrzeba. Kurs wodzów ukończyło 6-ciu uczestników. 

Czuj! 
Wyjący Pawian”. 

Poniżej podaję hymn gromady „Łazików”. 

I 

Słone M.Grzesik. 
mel. |. kuniekicz . 
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Hymn Gromady „Łazików* 

dy 

Zjechali się, poznali się. 
nazwali się „Łazikami ż 
I bawią się i uczą się, 
jak to pracować z zuchami. 

2. 

Skaczą. krzyczą, tańczą, ćwiczą. 
trudnią się trochę czarami. 
Majsterkują, dyskutują, 
pocą się nad programami. 

Wyprawa do ozna 
(z „Księgi Wodza Zuchów**) 

Zuchy biorą z sobą tyle saneczek i nart, ile tylko posiadają i ruszają na północ. 

Północ określać można według kompasu lub innym sposobem, znanym harcerzom. 

Marsz na północ trwa około godziny. Ma się rozumieć, iść trzeba na przełaj — 

przez pola, pagórki, osiedla ete., obchodząc tylko naprawdę nieprzebyte przeszkody 

(wody. zabudowania). Po godzinie wódz  „zmierzywszy* szerokość i długość 

geograficzną — orzeka: .Biegin*. Zuchy zatrzymują się, wbijają w śnieg chorągiew 

narodową polską (zawczasu przygotować | i — — odśpiewawszy „Jeszcze Polska 

nie zginęła* — wracają. W drodze, jak prawdziwi badacze, muszą obserwować 

zjawiska przyrodnicze i atmosferyczne i starać się poznać ich naturę. 

5, 

Aż przyjdzie czas, gdy każdy z nas, 
kochani druhny, druhowie, 
Da pracę swą "małym zuchom, 

zuj! — wielcy przyszli wodzowie. 

_]2 archiwum 
harcerskie.pl  
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Orkiestra zuchowa 

4. s 2. 

Jesteśmy mali, lecz każdy zuch. 
Orkiestrę chcemy mieć we dwóch. 
A więc bez bębnów. filetów, trąb 
zagrajmy piosnkę swą. 
Tra-ra-ra| Bum, bum! "Tra-ra-ra! Bum, bum! 
Tra-ra-ra! Bum, bum! Tra-ra-ra! Bum, bum! 
"Tra-ra-ral Bum, bum! Tra-ra-ra! Bum, bum! 
Tra-ra-ra! Bum, bum! 'Tra-ra-ra! Bum, bum! 

Jesteśmy mali, lecz każdy chwat,, 

Kiedy bez bębnów, fletów, trąb 
zagramy piosnkę swą. 

leżą na niej książki i papiery. 

Więc jak żołnierze pójdziemy w świat. 

  

 PORUSZ GŁOWĄ 
(Nasze zagadki — szarady — Łamigłówki i. td.)   

A, 

Le CY 

Układanka 

z 4 

Rozsypanka 
lając od pierwszej. czytaj co drugą literę, aż 

tasz wszystkie. 

i, e, k, s, 0, t, €, e, h, m.a, r, m.e.s, P: N 

W, 6,6, c, j,i,s,a, t,r.a,z,n,e,i m. 
3 

Do tych patyczków dodaj trzy nowe, co otrzymasz? 

1. Zagadka 

Co to jest pół litery, WRA 

Łamigłówka 
1. Z sześciu zapałek należy ułożyć 3 trójkąty. 

2. Z dwunastu zapałek, leżących w małych odstępach 
obok siebie, ułożyć 6 krzyżyków, przekładając 
każdę zapałkę przez dwie na trzecią. Zacząć można 
z dowolnej strony. 

2. Zagadka 
Czy nie wiesz czasem, zuchu, 

* eo to za pani ze stali, 

co wiąż nosi nitknę w uchu? 

Odpowiedzi Redakcji 
Wódz „Wielki Mamba** w Lippstadt .. . „Dziękujemy 
za „już”, i prosimy o jeszcze”. 

3. Zagadka 
Dwa K i jedno O 
często, zuchu, pijesz to.  
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Sa teg lapki, mite ze zbocza „. £ma Wonie c pięknej jazdy. A 
W oialhicy ule stę słącęa - giga? MILI w oczach... guwiazdył 

AC Kżelyć JNamta   
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